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W dn. 24, 25 i 26 listopada 1929 r. odbyły się w Pradze, 
w domu reprezentacyjnym przy pl. Masaryka, obrady XII Kon- 
gresu Międzynarodowego Związku Litografów, Chemigrafów 
i Pokrewnych Zawodów. W Kongresie wzięli udział przed- 
stawiciele 14 narodów. Skład delegacji był następujący: Anglja 
— Bennet i Stevens (litografowie) oraz Kneale (chemigraf), 
Austrja — Miihlberger i Griinwald, Belgja — Gorris i Van 
Asbrock, Czechosłowacja —- Koranda i Brener, Danja — Fre- 
deriksen, Francja — Jehle, Holandja — Lindeman i Geerling, 
Jugosławja — Jost i Metzner, Niemcy — Adlerstein, Hensche, 
Herbst, Leinen, Ronnger i Winckler, Polska — Włodarski i Koss, 
Rumunja — Beremji, Szwajcarja — Lienhard, Szwecja — Lind- 
blom i Kriiger, Węgry — Weiss. Komitet Wykonawczy: Boaler, 
Hass, Greutert i Roelofs. Komisja Rewizyjna: Schmidt. Tło- 
macze: Riemensberger i Kocik (Amsterdam). Na otwarciu byli 
zaproszeni p. A. Haitman — przedstawiciel Magistratu Pragi 
i tow. Tayerle z ramienia Związków Zawodowych w Czecho- 
słowacji. 

Obrady pierwszego dnia rozpoczęto o godz. 9/: rano. 
Kongres otworzył w imieniu Komitetu Wykonawczego kol. 
Hass, pozdrawiając wszystkich przybyłych delegatów i gości 
oraz wyrażając radość z tak licznego zjazdu delegatów, wska- 
zującego na wielkie zainteresowanie i troskę o dobro naszej 
Organizacji. Następnie mówca zaznaczył, że najważniejszem 
zadaniem Kongresu jest wybór Międzynarodowego Sekretarza 
i złożył podziękowanie koledze Roelofsowi za tymczasowe pro- 
wadzenie Sekretarjatu i pracę, której nie mógł podołać kol. 
Berkmans. Do prezydjum Kongresu zaproszono — na prze- 
wodniczącego kol. Hassa, wice-przewodniczącego kol. Korandę 
oraz na sekretarza kol. Ronngera. Porządek obrad przyjęto 
bez zmian, a następnie sprawdzono publicznie mandaty i w ten 
sposób nastąpiło ogólne zapoznanie się delegatów. Kol. Berk- 
mans, z powodu choroby na Kongres nie przybył. 

W imieniu Magistratu m. Pragi powitał Kongres w ję- 
zyku czeskim p. Haitman, dziękując za zwołanie Kongresu do 
Pragi i życząc pomyślnych rezultatów obrad. Imieniem go- 
spodarza i Organizacji Czeskiej „Grafickiej Besedy” pozdrowił 
Kongres kol. Koranda, zaznaczając, że Kongres odbywa się 
w mieście, w którem przed 158 laty urodził się wynalazca li- 
togratji Alojzy Senefelder, co nadaje wyborowi Pragi na miej- 
sce Kongresu specjalne znaczenie. W imieniu czeskich Związ- 
ków Zawodowych przywitał Kongres tow. Tayerle, dziękując 
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za wybór Pragi na miejsce Kongresu. Mówca zaznaczył, że 
Międzynarodowy Związek Litogratów i Pokr. Zawodów jest 
jednym z czołowych organizacyj zawodowych i winien iść 
zawsze ramię przy ramieniu ze wszystkiemi Związkami Zawo- 
dowemi. Sprawa offsetu nie powinna prowadzić do walki po- 
między dwiema organizacjami, lecz powinna łączyć, gdyż 
wszystko musi być dla wspólnego dobra. Życząc pomyślnych 
rezultatów obrad, mówca wzniósł okrzyk „Niech żyje między- 
narodowa współpraca Związków Zawodowych”. 

Kol. Hass podziękował mówcom za ich życzenia i od- 
czytał nadesłane na Kongres depesze z życzeniami od Grafic- 
kiej Besedy, Związku Litografów w Bułgarji i od kol. Jandy 
z Paryża, poczem przystąpiono do p. 5 porządku dziennego — 
sprawozdania Komitetu Wykonawczego. 

Kol. Roelofs uzupełnił sprawozdanie drukowane, a na- 
stępnie nad sprawozdaniem otwarto dyskusję, w której szereg 
kolegów krytkowało działalność kol. Berkmansa na stanowisku 
Międz. Sekretarza. Również i pod adresem Komitetu Wyko- 
nawczego stawiano zarzuty, dlaczego tolerował tak długo czło- 
wieka nienadającego się zupełnie na to stanowisko. W odpo- 
wiedzi na to kol. Hass zaznaczył, że Komitet Wykonawczy wi- 
ny nie ponosi, gdyż od 1*/» roku upominał kol. Berkmansa, któ- 
ry ciągle tylko przyrzekał, a nic w dalszym ciągu nie robił. 
W końcu Komitet Wykonawczy był zmuszony usunąć kol. 
Berkmansa i mianować na jego miejsce kol. Roelofsa i w ten 
sposób zrobił wszystko co mógł uczynić, aby choć w części 
uratować zmarnowany przez kol. Berkmansa tok pracy Mię- 
dzynarodowego Sekretarjatu. Po sprawozdaniu finansowem 
żądano od kol. Schmidta wyjaśnień z rewizji ksiąg i wydatków, 
na co tenże oświadczył, że znaleziono kwity i gotówkę w po- 
rządku i wszystko się zgadza, lecz można jeszcze raz przejrzeć 
dokumenty w Brukseli. Wypowiedziano się za dodatkową po- 
nowną kontrolą wydatków i za tem, ażeby sprawozdanie z tej 
kontroli rozesłane było do wszystkich stowarzyszonych Związ- 
ków. Reasumując wywody poszczególnych kolegów, kol. Hass 
oświadczył, że ponowną kontrolę uważa za zbyteczną, gdyż 
praktycznie nic to nie da, działalność zaś kol. Berkmansa 
musimy przekreślić grubą kreską i zacząć pracę z nowym se- 
kretarzem. Oddane pod głosowanie sprawozdania Sekretarjatu 
i finansowe większością głosów zostało przyjęte. Na tem wy- 
czerpano 7 pkt. porządku dziennego i zakończono 1-szy dzień 
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UCZESTNICY XII-go MIĘDZYNARODOWEGO KONGRESU W PRADZE. 


rż NSU 
> AN GUES 


ł-szy rząd: A. Greutert (Szwajcarja) 


F. F. Boaler (W. Brytanja) 
(Holandja) J. Hass (Niemcy) R. Tayerle (Centr. Zw. Zawod.) V. Koranda (Czechosłowacja) 
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K. Mühlberger (Austrja) A. Haitman (Praga) J. Roelofs 


A. Bennet (W. Bry- 


tanja) W. Stevens (W Brytanja). 


2-gi rząd: P. Schmidt (Belgja) H. Lienhard (Szwajcarja) 


słowacja) K. Jost (Jugosławja) H. Lindeman (Holandja) 


V. Gorris (Belgja) J. Van Asbrock (Belgja) 


Z. Brener (Czecho- 
E. F. Riemensberger (tłómacz) W. Włodarski (Polska) 


A. Koss (Polska). 


3-ci rząd: A. Kocik (tłómacz) S. E. Frederiksen (Danja) 


R. Krüger (Szwecja) 


G Lindblom (Szwecja) A. Jehle (Francja) 


E. Berenyi (Rumunja) P. Lelnen (Niemcy) R. Kneale (W. Brytania) D. Metzner (Jugosławja) 


4-ty rząd: E. Hensche (Niemcy) J. Weiss (Węgry) 


W. Grünwald (Rustrja) 


S. Adlerstein (Niemcy) O. Winkler (Niemcy) 


E. Herbst (Niemcy) H. Geerling (Holandja) H. Ronnger (Niemcy). 


Po południu, po wspólnym obiedzie i dokonaniu zdjęć 
fotograficznych, udano się do Teatru Narodowego na czeską 
operę ludową „Sprzedana narzeczona” Smetany. Wieczorem 
w hotelu „Beranka” odbyła się wspólna kołacja. 

W Il-im dniu obrad, kol. Hass o godz. 9 rano otworzył 
posiedzenie i z powodu nieobecności kol. Greuterta zreferował 
sam wniosek Komitetu Wykonawczego w sprawie nowego 
brzmienia $ 7 Statutu Związku. Referent zaznaczył, że zmiany 
zaproponowane zostały przez kol. Roelofsa, a zatwierdzone 
przez Komitet Wykonawczy. Mają one na celu umożliwienie 
powrotu do stanu poprzedniego i dlatego referent prosi 
w imieniu Komitetu Wykonawczego o przyjęcie wniosku. Nad 
wnioskiem otwarto dyskusję, po której przystąpiono do gło- 
sowania. 

Następnie przystępując do wyboru Międzynarodowego 
Sekretarza (p. 9), kol. Hass podał do wiadomości, że Związek 
Polski, w celu ułatwienia jednolitego wyboru, kandydaturę kol. 
Włodarskiego wycofuje. Zatem jako kandydaci na sekretarza 
pozostali koledzy Greutert, Griinwald i Roelois. — Kol. Greu- 
tert w tem miejscu zabrał głos i oświadczył, że ponieważ kan- 
dydatura jego wysunięta była bez porozumienia się z nim, prze- 


to mandatu nie przyjmie. Również kol. Griinwald, dziękując za 
zaufanie, kandydaturę swą wycofuje, gdyż Organizacja jego nie 
jest w możności dać mu tyle czasu do dyspozycji i jednocześnie 
sytuacja polityczna w Austrji uniemożliwia mu przyjęcie tego 
stanowiska. Wobec powyższych oświadczeń pozostał jako jedy- 
ny kandydat kol. Roelofs. Prezes Organizacji Holenderskiej sta- 
wia kandydaturę kol. Roelofsa, ale za wynagrodzeniem 3000 
guldenów lub 5000 mk. (w tem pensja sekretarza i lokal) rocz- 
nie. W ożywionej na ten temat dyskusji, podkreślano, że żą- 
danie Holandji nie było przewidziane i mogłoby być później 
omówione, a przedtem należałoby dokonać wyboru. Ponieważ 
jednak Organizacja Holenderska uzależniła wybór od tego 
właśnie odszkódowania za pracę sekretarza, sprawę wyboru 
odłożono do następnego dnia, na czem też zakończono Il-gi 
dzień obrad. 

Po obiedzie tego dnia uczestnicy Kongresu udali się na 
przejażdżkę okrężną po Pradze, zwiedzając cały szereg pa- 
miątek, jak zamek królewski „Hradczyn”, stary ratusz, pałac 
Wallensteina i inne starożytne budowle i zabytki. Wieczorem 
zaś w sali japońskiej hotelu „Beranek” wydany został przez 
Graficką Besedę bankiet na cześć uczestników Kongresu. Przy 
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miłej pogawędce koleżeńskiej bankiet przeciągnął się do pół- 
nocy. 

Otwierając obrady Iłl-go dnia, kol. Hass oświadczył, że 
doszło się już do pewnego porozumienia i wobec tego stawia 
wniosek, aby przeznaczyć kwotę 2400 guldenów względnie 4000 
mk. jako odszkodowanie dla sekretarza za pracę i na biuro. Kol. 
Gorris oświadczył się zasadniczo za wnioskiem, lecz jednocześ- 
nie wyraził ubolewanie, że o uposażeniu sekretarza nie było mo- 
wy wcześniej, gdyż może nie wycofaliby się inni kandydaci. 
Następnie bez dalszej dyskusji jednogłośnie przyjęto wniosek 
o uposażeniu sekretarza i wybrano na Sekretarza Międzynaro- 
dowego kolegę Roelofsa. 

Po dokonaniu wyboru, kol. Roelofs wygłosił przemówie- 
nie, w którem zaznaczył, że od początku istnienia Związku pra- 
cował z kol. Poelsem, razem opracowali statut i razem organi- 
zowali Kongresy. Obecnie, ponieważ kol. Poelsa zabrakło, de- 
klaruje się dzieło jego dalej prowadzić i dołoży do tego wszyst- 
kich swych sił. Przemówienie swe kol. Roelofs zakończył po- 
dziękowaniem za wybranie go na sekretarza. 

Przystępując do 10 p. porządku dziennego, kol. Hass, 
zaznaczył, że dotychczas zasiadały w Komitecie Wykonawczym 
Anglja, Niemcy, Holandja i Szwajcarja. Obecnie Austrja za- 
żądała dla siebie miejsca w Komitecie. W otwartej w tej spra- 
wie dyskusji, wypowiadano się za przyznaniem mejsca Austrji, 
gdyż Europa wschodnia nie miała dotąd przedstawiciela w Ko- 
mitecie Wykonawczym, jak również wybór Austrji ułatwiłby po- 
łączenie ze wschodem. Inni znów koledzy podkreślali zasługi 
Belgji, położone dla Związku Międzynarodowego i nadto, że w 
Komitecie winien zasiadać również przedstawiciel krajów ro- 
mańskich. Ponieważ na dwa miejsca w Komitecie było aż trzech 
kandydatów, t. j. Belgja, Austrja i Szwajcarja, musiano więc 
sprawę tę rozstrzygnąć przez tajne głosowanie. Przedtem jesz- 
cze przyjęto, że Anglja i Niemcy mają dalej miejsca w Komi- 
tecie. W zarządzonem głosowaniu Belgja uzyskała 36 głosów, 
Austrja i Szwajcarja po 22 głosy. W drugiem głosowaniu roz- 
strzygającem pomiędzy Austrją i Szwajcarją, Austrja otrzymała 
22 głosy, Szwajcarja zaś — 18 gł. Do Komitetu Wykonawczego 
zatem, prócz Anglji i Niemiec, weszły Austrja i Belgja. 

Przy p. 11, referowanym przez kol. Hassa, przewo- 
dnictwo objął kol. Koranda. Omawiając program minimalny, 
kol. Hass, twierdził, że program ten jest możliwy tylko przez 
utworzenie osobnego funduszu walki i zebranie danych sta- 
tystycznych, które byłyby przedłożone na następnym Kongre- 
sie. W dyskusji uznano, że przyjęcie tego programu do prze- 
prowadzenia jest przedwczesne, a to ze względu na różnice płac 
i czasu pracy w różnych krajach, a chodzi przecież w pierwszej 
linji o cennik ogólno-krajowy, który nie da się przeprowadzić 
zanim nie nastąpi uregułowanie stosunków, co jest ciężką spra- 
wą. Kol. Hass zaznaczył, że rzeczywiście sytuacja w niektórych 
organizacjach jest ogromnie różna dla sprawy zagadnienia mi- 
nimalnego programu, lecz musi być w końcu program ten prze- 
prowadzony przy pomocy specjalnego podwyższenia wkładek. 
Po zakończeniu dyskusji uchwalono na wniosek kol. Korandy, 
aby sprawę tę przekazać Komitetowi Wykonawczemu do opra- 
cowania i przedłożenia najbliższemu Kongresowi. 
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Punkt 12 — offset i wklęsłodruk, zreferował kol. Roe- 
lofs, zaznaczając, że maszyna ,„„ Typer” posiada zwyczajny apa- 
rat, a ponieważ prawa ochronne są zgłoszone, nie możemy o tem 
wiele mówić. Należałoby to pozostawić drukarzom. Obsługa 
zaś offsetu, który się bardzo rozszerza, należy tylko do właści- 
wych fachowców i tutaj dostęp zamknięty jest dla drukarzy. 
Wklęsłodruk rozprzestrzenia się tylko na pewne gałęzie. Do 
masowej produkcji jednak jest niemożliwy. W lepszych fa- 
brykatach zachodzą błędy, druk zaś nie wychodzi tak wypeł- 
niony, jak przy druku zwykłym. Objęcie druku (przy wklę- 
słodruku) nie jest dla nas pożądane. Sam druk należy pozo- 
stawić drukarzom i dlatego nie chcemy więcej w tej sprawie 
się wypowiadać. W dyskusji kol. Koranda zwraca uwagę, że 
wklęsłodruk należy do chemigrafów. Umowy o uczniach i wy- 
nagrodzeniach przy wklęsłodrukach według jego zdania należą 
do chemigrafów i tak jest w Czechach w Grafickiej Besedzie. 
Po wywodach kol. Jehle, przyjęto, by Komitet Wykonawczy po- 
rozumiał się w tych sprawach z Egzekutywą Drukarzy. 


W następnym 13 punkcie porządku dziennego koł. Hass 
zakomunikował, że strajk w Polsce się skończył, pomoc więc 
Międzynarodówki jest zbędna. Na wniosek Czechosłowacji 
uchwalono, aby Kongres dążył do przeprowadzenia uchwa- 
ły londyńskiej, według której ma zostać utwierdzony mię- 
dzynarodowy fundusz cennikowy. Następny wniosek co do 
określenia ścisłego terminu wydawania Biuletynu — organu 
Międzynarodowego Związku, przekazano Sekretarzowi. We 
wniosku tym podano dyrektywy, aby w Biuletynie podawać co- 
rocznie statystykę fachową, o stanie organizacyj, o płacy, cza- 
sie pracy, urlopach, bezrobociu, ustawach robotniczych i t. d. 
Statystyka płac musi być podawana równolegle ze statystyką 
kosztów utrzymania, ażeby można było przez ustalanie siły 
kupna pieniądza ustalić wysokość wynagrodzenia. Byłaby rów- 
nież pożądana statystyka płac w innych zawodach przemysło- 
wych. Wniosek kol. Korandy, aby zwołać zebranie w sprawie 
umów wzajemności i wyrażenia wszelkich życzeń krajów gra- 
niczących z sobą, przez co usunie się przyczyny nieporozumień, 
uchwalono. Wniosek Rumunji o wprowadzenie jednolitych ksią- 
żeczek członkowskich i podobny wniosek Jugosławji przekazano 
Komitetowi Wykonawczemu do rozpatrzenia. Wniosek Polski 
o podwyższenie składek o 50% cofnięto z powodu łączności 
wniosku z programem minimalnym, przekazanym do opraco- 
wania. 

W ostatnim punkcie ustalono, że przyszły Kongres od- 
będzie się w Sztokholmie. 


Na zakończenie kol. Hass w imieniu zebranych delega- 
tów podziękował kol. Korandzie za gościnę, a kol. Greutertowi 
za jego 10-cio letnią działalność w Komitecie Wykonawczym, 
poczem okrzykiem na cześć Międzynarodowego Związku, po- 
wtórzonym trzykrotnie przez obecnych, zamknął Kongres o godz. 
1-ej po poł. 

Żegnając się „do widzenia w Sztokholmie” rozeszli się 
delegaci, by szykować się do powrotu w rodzinne strony. 


W. Włodarski. 
A. Koss. 


8-me POSIEDZENIE PLENARNE ZARZĄDU CENTRALNEGO. 


W dn. 14 i 15 grudnia ub. r. w Poznaniu odbyło się 8-me 
posiedzenie plenarne Zarządu Centralnego. 

Przewodniczyli kolejno kol. kol. Gzowski i Zawiślak. 

Na posiedzeniu obecni byli: członkowie Wydziału Wy- 
konawczego kol. kol. prezes Gzowski, wice-prezes Zawiślak, 
sekretarz Horn i kierownik Centr. Biura Pośredn. Pracy Ja- 
błoński oraz przedstawiciele Okręgów kol. kol. Hyczko (Byd- 
goszcz), Bomba (G. Śląsk), Majcher (Kraków), Włodarski 


(Lwów), Krzemieniewski (Łódź), Adamski i Kaniewski (Po- 
znań), Strzyżewski i Twardowski (Warszawa). 

Zaproponowany przez Wydzał Wykonawczy porządek 
obrad, a mianowicie: 

1) Protokuł z posiedzenia z dn. 3.111 1929 r.; 

2) Sprawozdanie Wydziału Wykonawczego; 

3) Sytuacja w Okręgach; 

4) Sprawy Okręgu Poznańskiego; 
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5) Pośrednictwo pracy; 

6) Cennik ogólno - krajowy; 

7) Sprawozdanie z XII-go Kongresu Międzynarodowego; 

8) Sprawy administracyjne; 

9) Wolne wnioski; 
zebrani przyjęli w całości i bez żadnych zmian. 

Obrady rozpoczęto w dniu 14 grudnia o godzinie 5 po 
południu. 

Posiedzenie otworzył prezes kol. Gzowski przemówie- 
niem, w którem nawoływał kolegów do intensywnej pracy or- 
ganizacyjnej i prosił, aby członkowie Zarządu Centralnego mieli 
zawsze na uwadze jedynie dobro Organizacji. Na zakończenie 
kol. Gzowski poświęcił słów kilka zmarłym w czasie po III-cim 
Zjeżdzie kolegom Władysławowi Kondziela - Kondziołowskiemu, 
Romanowi Musielakowi i Bronisławowi Sadce, których pamięć 
obecni uczcili przez powstanie z miejsc. 

Następnie przed rozpoczęciem właściwych obrad zabrał 
głos wiceprezes kol. Zawiślak i witając zebranych zwrócił uwa- 
gę na fakt, że poraz pierwszy plenarne posiedzenie Zarządu 
Centralnego odbywa się nie w siedzibie Związku w Warsza- 
wie, lecz w Poznaniu. Nawiązując do okoliczności, które się 
tak złożyły, że Zarząd obraduje w Domu Rzemieślniczym, znaj- 
dującym się przy ulicy nazwanej imieniem pierwszego bohatera 
walk o Niepodległość Wielkopolski, kol. Zawiślak wezwał ucze- 
stników posiedzenia do uczczenia pamięci Franciszka Ratajcza- 
ka, co też zebrani przyjęli z uznaniem, powstając z miejsc. 

Obrady rozpoczęto od odczytania protokułu z posiedze- 
nia plenarnego z dn. 3 marca 1929 r., który przyjęty został 
przez Zarząd bez zmian. 


Następnie przystąpiono do 2-go punktu porządku dzien- 
nego. Kol. Gzowski zobrazował ogólny stan Organizacji, oma- 
wiając przytem niepomyślną i dającą się dotkliwie we znaki 
pracownikom złą konjunkturę gospodarczą. Mówca zaznaczył, 
że wielu naszych kolegów jest bez pracy i w wielu zakładach 
nie wypłacają regularnie pensji. 

Szczegółowe sprawozdanie z działalności Wydziału Wy- 
konawczego za czas od III Zjazdu, t. j. od 1 lipca 1929 r. od- 
czytał kierownik Sekretarjatu Centrali, które w streszczeniu 
brzmi, jak następuje: 

„Wybrany na III Zjeździe Wydział Wykonawczy ukon- 
stytuował się jak następuje: Prezes — kol. Piotr Gzowski, wice- 


prezes — kol. józef Zawiślak, sekretarz — kol. Marjan War- 
waszyński, skarbnik — kol. Marceli Olszewski, kierownik Cen- 
tralnego Pośredn. Pracy — kol. Franciszek Jabłoński. W paź- 


dzierniku kol. Warwaszyński podał się do dymisji, którą też 
w dn. 31.X jednomyślnie przyjęto. Ponieważ wybrani na Zje- 
ździe koledzy Szlezynger i Pipiórski nie chcieli objąć stano- 
wiska sekretarza, przeto do tymczasowego pełnienia obowiąz- 
ków sekretarza został zaproszony kol. Horn, który też pełni te 
funkcje od 20 listopada. 

W ostatnich czasach, wobec rozległej korespondencji 
z zagranicą, zaproszony został na stałego tłomacza korespon- 
dencji niemieckiej przy Wydziale Wykonawczym kol. Koss. 

Wydział Wykonawczy odbywa swe posiedzenia raz na 
tydzień, w piątki. Posiedzeń w okresie sprawozdawczym od- 
byto 21. 

Na samym prawie wstępie pracy nowowybranego Wy- 
działu Wykonawczego w Okręgu Warszawskim wynikł ostry 
strajk, który był zmaganiem się największego naszego środo- 
wiska litografów z obozem właścicieli zakładów. Strajk ten 
był największem, jak dotychczas starciem się 2 obozów, które 
jednakowo ostro rozpoczęły walkę i jednakowo mocno stanęły 
na nieustępliwych stanowiskach. Wydział Wykonawczy, rozu- 
miejąc, że wyniki walki Okr. Warszawskiego zaważą wybitnie 
na dalszych losach życia Organizacji, popierał stanowisko Okrę- 
gu, apelując do wszystkich Okręgów prowincjonalnych o po- 
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moc dla kolegów warszawskich. O szczegółach strajku nie bę- 
dziemy się rozwodzili, gdyż są już znane, podkreślić tylko na- 
leży, że solidarność kolegów z Okręgu Warszawskiego była 
100%-wa i życzyć należałoby, aby była ona przykładem dla 
innych Okręgów. Solidarność kolegów warszawskich poza tem, 
że doprowadziła do zwycięskiego zakończenia akcji, przyczyniła 
się i do tego, że po strajku nie było ani jednej t. zw. ofiary 
strajkowej — nikt nie był wydalony z posady. Umowa Okręgu 
Warszawskiego ze Stowarzyszeniem Zakładów Graficznych jest 
jak na nasze stosunki dość zadawalająca i co bardzo ważne 
jest przez zakłady przestrzegana. Wszyscy strajkujący przez 
cały czas strajku otrzymywali zapomogi. 

W okręgu Łódzkim umowa zbiorowa, zawarta po uda- 
nym strajku w 1928 r., nie jest przez niektóre zakłady dosta- 
tecznie przestrzegana, a szczególniej łamany jest punkt w spra- 
wie przyjmowania do zakładów uczniów. Okręg Łódzki nie 
umiał czy nie mógł utrzymać swych zdobyczy uzyskanych po 
wygranej walce. W sprawie nadmiernego przyjmowania ucz- 
niów do zakładów w Łodzi złożony został memorjał do Inspek- 
tora Pracy w Łodzi. Następnie wysłano w tej sprawie list do 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, na który otrzy- 
maliśmy odpowiedź od Gł. Inspektora Pracy. List powyższy 
i odpowiedź zamieściliśmy w Nr. 12 Pracownika Graficznego. 
Inna droga do zwalczania tych nieprawości w przyjmowaniu 
uczniów w Łodzi prowadzi przez instancje przemysłowe (I-sza— 
Magistrat); na podstawie ustawy o przemyśle, możemy żądać 
ustalenia liczby przyjmowania uczniów do zakładów w pewnym 
stosunku do ilości wykwalifikowanych pracowników w zakła- 
dzie. 

Z przyczyn też neprzestrzegania umowy w Okr. Łódz- 
kim wynikł zatarg w firmie Ritter, gdzie wymówiono 2 kole- 
gom posady, gdyż nie chcieli się oni zgodzić na przyjęcie ucz- 
niów wbrew umowie zbiorowej. Na wiadomość, że firma ma 
angażować pracownika z Gdańska, zwróciliśmy się do Związku 
Gdańskiego, który obiecał nam, że nie dopuści do wyjazdu tam- 
tejszego pracownika do Łodzi. jednak firma zdołała zaanga- 
żować niejakiegoś Rahna z Gdańska, lecz po jakimś czasie po 
przekorespondowaniu dałszem z Organizacją Gdańską, wymie- 
niony Rahn opuścił posadę, na którą ponownie został przyjęty 
usunięty nasz kolega. (Drugi został przyjęty jeszcze przedtem). 

Okręgi Lwowski, Krakowski i Górnośląski skarżą się, 
że napływają tam wciąż pracownicy zagraniczni. W sprawie 
przyjezdnego do Lwowa pracownika z Wiednia, który tłoma- 
czył się, że przyjechał po uprzedniem rzekomem porozumieniu 
się Związku naszego i Austrjackiego, zwróciliśmy się w bardzo 
ostrej formie do Centrali Wiedeńskiej. Ponadto kol. Koss, bę- 
dąc na Kongresie, rozmawiał z sekretarzem Związku Austrjac- 
kiego, który zobowiązał się bezwzględnie tego przestrzegać, 
aby pracownicy z Austrji nie przyjeżdżali do Polski bez uprzed- 
niego porozumienia się z nami. Sprawa austrjackch pracowni- 
ków w Krakowie, którzy nie chcieli należeć do naszego Związku, 
została załatwiona i pracownicy ci są naszymi członkami. 

W Okręgu Górnośląskim, a mianowicie w Częstochowie, 
sytuacja jest w dalszym ciągu niedobra; Koledzy częstochow- 
scy zupełnie zapomnieli o solidarności koleżeńskiej i związko- 
wej i nie orjentują się co robią. Dochodzi do tego, że postę- 
pują wbrew interesom Organizacji, aby tylko sobie dogodzić, 
albo nawet żeby zrobić jeden drugiemu na złość, nie rozumie- 
jąc tego, że działają na własną szkodę. Wobec takiego stanu 
rzeczy Wydział Wykonawczy postanowił w najbliższym czasie 
wysłać na miejsce delegata, aby wejrzał w tę sytuację Okręgu. 

Przed kilkoma zaledwie dniami zawiadomieni zostaliśmy 
przez Zarząd Okręgu Bydgoskiego o wydanem przez Wojewo- 
dę Poznańskiego rozporządzeniu, w którem ustalony został 
stosunek liczebny praktykantów do pracowników wykwalifiko- 
wanych w zakładach graficznych. O ile stosunek dla druka- 
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rzy ustalono względnie prawidłowo i zgodnie z zasadami 
Związku, to dla nas rozporządzenie to jest wysoce krzywdzące 
i niezrozumiałe, gdyż przewiduje, aby uczniowie litograficzni 
i chemigraficzni byli przyjmowani w stosunku 1 praktykanta 
na I pracownika wykwalifikowanego. Po otrzymaniu powyższej 
wiadomości, Wydział Wykonawczy postanowił natychmiast 
zareagować i zaprotestować przeciwko wydanemu rozporządze- 
niu. W tym celu wysłano pismo do Wojewody w Poznaniu 
następującej treści: „W związku z rozporządzeniem Pana Wo- 
jewody z dnia 9 października 1929 r. w sprawie stosunku li- 
czebnego terminatorów do pomocników w przemyśle graficz- 
nym, mamy zaszczyt zakomunikować co następuje: Wyzna- 
czona przez Pana Wojewodę w powyższem rozporządzeniu 
ilość terminatorów litograficznych i chemigraficznych, jaka mo- 
że być przyjmowana do zakładów — w stosunku na jednego 
pracownika wykwalifikowanego 1 terminatora — jest dla nas 
w wysokim stopniu krzywdząca i, w porównaniu z wyznaczo- 
nym stosunkiem przyjmowania terminatorów drukarskich, zu- 
pełnie niezrozumiała. Obecny polski przemysł litograficzny w 
porównaniu do czasów przedwojennych naogół zmalał i obecnie 
nietylko, że nie wykazuje żadnego, pod względem ilościowym 
zakładów, rozwoju, ale przeciwnie wykazuje tendencje do dal- 
szego kurczenia się. W związku z powyższem obserwujemy 
znaczną ilość bezrobotnych w naszym zawodzie, a wobec tego 
nie jest absolutnie wskazane, aby dopuszczać do nierozwija- 
jącego się przemysłu nowe kadry praktykantów, gdyż przez to 
stworzy się tylko świeże zastępy bezrobotnych pracowników, 
którzy nie będą mieli żadnych szans otrzymania posad. Z dru- 
giej znów strony, dla samego dobra nauczania praktykantów, 
stwierdzając, że zawód litografów i chemigrafów jest znacznie 
trudniejszy niż drukarski, uważamy, że jeżeli się uznaje, iż 
praktykant drukarski może się z korzyścią uczyć fachu przy 
3-ch pracownikach wykwalifikowanych, to tembardziej tę samą 
zasadę należy przyjąć dla terminatorów litograficznych i che- 
migraficznych. Zaznaczamy, że w umowach zbiorowych, za- 
wartych między naszym Związkiem a Stowarzyszeniem Właści- 
cieli Zakładów Litograficznych w Warszawie, Łodzi, Krako- 
wie i Lwowie, stosunek w przyjmowaniu praktykantów litogra- 
ficznych i chemigraficznych do zakładów został ustalony 
w ilości — 1 praktykanta na 3 pracowników wykwalifikowa- 
nych. Komunikując uprzejmie o powyższem, zakładamy prze- 
ciwko omawianemu rozporządzeniu uroczysty protest i uprzej- 
mie prosimy Pana Wojewodę o przeprowadzenie rewizji punktu 
rozporządzenia z dn. 9.X.1929 r., dotyczącego przyjmowania 
do zakładów terminatorów, w kierunku ograniczenia przyjmo- 
wania praktykantów w stosunku takim samym, jak u drukarzy, 
t. j. — I praktykanta na 3-ch pracowników wykwalifikowa- 
nych. Jednocześnie pozwalamy sobie wyrazić ubolewanie, że 
przed wydaniem rozporządzenia tak żywo nas obchodzącego, 
Związek nasz, reprezentujący dziewięćdziesiąt kilka procent 
wszystkich litografów i chemigrafów w Polsce, nie był zapy- 
tywany o opinję w powyższej sprawie”. Odpis powyższego 
listu przesłano również do Inspektora Pracy w Poznaniu. 

Sekretarjat Międzynarodowy od czasu dymisjonowania 
sekretarza Berckmannsa i objęcia tego stanowiska przez kol. 
Roelofsa z Holandji, zaczął odrazu sprawniej działać, Ko- 
respondencja nadzwyczajnie się wzmogła i nawiązaliśmy przez 
to silniejszy kontakt z zagranicznemi Związkami. Gdy 
w związku z zatargiem w firmie Ritter w Łodzi zawiadomi- 
liśmy o tem Międzynarodówkę, prosząc jednocześnie o niedo- 
puszczanie do przyjmowania posad w Łodzi, już w kilka dni 
później rozesłany został odnośny okólnik do wszystkich stowa- 
rzyszonych związków. 

Stosunek nasz do Związku Chemigrafów w Warszawie 
wytworzył się z samego prawie początku jego istnienia raczej 
nieprzyjazny, gdyż Zw. Chemigrafów na samym wstępie swej 
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działalności poczuł się obrażonym za umieszczenie w naszym 
organie ogłoszenia Szkoły Przemysłu Graficznego w Warsza- 
wie o poszukiwaniu instruktora chemigrafa. Nie będziemy 
w sprawozdaniu omawiali bezpodstawnej tej pretensji, nad- 
mieniamy tylko, że Zw. Chemigrafów pozwolił sobie na pisa- 
nie do Zarządów naszych Okręgów skargę, n. b. niewiadomo 
dlaczego, na Okręg Warszawski, który przecież nic właściwie 
z ogłoszeniem nie miał wspólnego. Sprawa ta została osta- 
tecznie zlikwidowana w ten sposób, że na list ich z pretensjami, 
udzielił ustnej odpowiedzi kol. Gzowski, wytłomaczywszy im, 
że nie mają racji; pozatem na list skierowany do Lwowa, Za- 
rząd Chemigrafów w Warszawie otrzymał od Zarządu Lwow- 
skiego odpowiednią odprawę, którą najpewniej wszyscy kole- 
dzy znają z Pracownika Graficznego. Przed niedawnym znów 
czasem, w celu przedstawienia Ministerstwu Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego danych statystycznych, dotyczą- 
cych życia zawodowego litografów i chemigrafów, a to w 
związku z naszym memorjałem w sprawie Bydgoszczy, zwró- 
ciliśmy się do Związku Chemigrafów w Warszawie, aby po- 
dali nam ilości chemigrafów, bezkondycyjnych i uczniów w 
Warszawie. Zw. Chemigrafów jednakże wykręcił się z tego, 
nie rozumiejąc, że działał wbrew własnym interesom. Woleli 
zrezygnować z ewentualnych korzyści organizacyjno-zawodo- 
wych niż działać razem względnie pomóc nam w działaniu tak 
przecież dla dobra litografów jak i chemigrafów. Ukazali raz 
jeszcze swoje sobkostwo. 

W okresie sprawozdawczym wpłynęły sprawy, które 
wskazują na autorytet naszego Związku na terenie przemysłu 
graficznego, a mianowicie zapytywano nas o informacje do- 
tyczące różnych prac litograficznych, a jeden z zakładów gra- 
ficznych prosił o wydanie fachowej opinji o wyprodukowa- 
nych przez firmę druków, które zostały zakwestjonowane przez 
klijenta, jako źle wykonane. 

W okresie sprawozdawczym wysłano listów 164 i 8 okól- 
ników, otrzymano listów 141. Sekretarjat Centralny gromadzi 
wszelkie dane statystyczne, dotyczące ruchu członków, stanu 
ilościowego zakładów i maszyn i t. p. Niestety nie wszystkie 
Okręgi załatwiają sprawnie polecenia Centrali, stwarzając 
trudności Sekretarjatowi. W okresie sprawozdawczym, t. j. od 
1 lipca 1929 r. zapisało się do Związku 35 członków. Zmarli 
koledzy Władysław Kondziela - Kondziołowski, Roman Mu- 
sielak (Warszawa) i Bronisław Sadka (Bydgoszcz). 

Następnie złożone zostało sprawozdanie kasowe, przy- 
czem sprawozdawca apelował do przedstawicieli Okręgów, aby 
raporty kasowe o wpływach i wypłacanych świadczeniach by- 
ły nadsyłane w odpowiednim czasie, gdyż opóźnienie utrudnia 
bardzo kontrolę nad funduszami Związku. 

Zgłoszony następnie przez Wydział Wykonawczy wnio- 
sek, aby na stanowisko sekretarza Centrali dokooptować kole- 
gę Adolfa Horna, jednogłośnie przyjęto, poczem przystąpiono 
do p. 3, w którym przedstawiciele Okręgów przedstawili w krót- 
kim zarysie sytuację panującą w poszczególnych Okręgach. 

Nad sprawozdaniem Centrali wywiązała się dyskusja, 
w której omawiany był przez poszczególnych kolegów cało- 
kształt polityki Związku, jak również szczególniejsze wypadki, 
jakie zaszły na terenach różnych Okręgów. Szerzej omówiona 
i przedyskutowana była sprawa ostatniego nieporozumienia ja- 
kie zaszło pomiędzy pracownikami z firmą Freilich w Łodzi. 
Po dyskusji oraz po uzgodnieniu poglądów, uznano, że zatarg, 
który wynikł właściwie z powodu wywieszenia przez firmę ogło- 
szenia nieprawnie zmieniającego warunki pracy, z chwilą wy- 
cofania tego ogłoszenia, zakończył się i dalszy zatarg 2 pra- 
cowników z firmą był już tylko zatargiem ich osobistym na tle 
indywidualnych żądań o podwyżkę płacy. 

Kol. Zawiślak na podstawie złożonych sprawozdań Okrę- 
gów scharakteryzował ogólną sytuację i stwierdził, że o ile 
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sytuacja nie jest pomyślna, to dzieje się to dzięki panującemu 
kryzysowi gospodarczemu, na co Związek nie może poradzić. 
Trzeba więc czekać, aż ogólna sytuacja w kraju się poprawi. 
Prócz tego jednak, twierdzi mówca, duża ilość bezrobotnych 
bierze się stąd, że w swoim czasie zbyt dużo praktykantów 
weszło do naszego zawodu i dziś dlatego odczuwamy już nad- 
produkcję pracowników. Następnie kol. Zawiślak poruszył 
sprawy administracyjne Związku, podkreślając jak ważną rolę 
odgrywa sprawna administracja Organizacji. 

Kol. Hyczko zastanawiając się i komentując akcję, roz- 
poczętą przez Okręg Krakowski, przeciwko nadmiernemu na- 
pływowi cudzoziemców do naszych Zakładów, zaproponował 
opublikowanie korespondencji w tej sprawie w Pracowniku 
Graficznym. 

Koł. Bomba — wyjaśniał powody złego stanu organi- 
zacyjnego i złego sytuowania kolegów w Częstochowie, pod- 
kreślając, że o ile 1 maszynista pracuje jednocześnie na kilku 
maszynach, to może być z tego zadowolony tylko właściciel za- 
kładów, lecz jest to wielka krzywda dla innych pracowników 
i dlatego jest tylu bezrobotnych. 

Kol. Włodarski poruszył sprawę zdarzających się wy- 
padków obejmowania posad we Lwowie przez członków z in- 
nych Okręgów bez porozumienia się z Zarządem Lwowskim. 

Na wypadki przyjazdów bez porozumienia się z Zarzą- 
dem miejscowym narzekał również kol. Adamski. 

Po zakończeniu dyskusji i przyjęciu sprawozdania 
uchwalono następujący wniosek: „„Plenarne posiedzenie poleca 
Wydziałowi Wykonawczemu, ze względu na dotkliwy brak pra- 
cy, zwrócenie się do władz z żądaniem wydalenia pracowni- 
ków zagranicznych, z kraju za wyjątkiem naszych członków, 
oraz wstrzymania pracy poza godzinami normalnemi”. 


Punkt 4-a porządku dziennego zreferował kol. Zawiślak, 
wyjaśniając, że plenarne posiedzenie zwołane zostało do Po- 
znania ze względów organizacyjnych, gdyż chciano, aby w Wal- 
nem Zebraniu agitacyjnem, które zwołane jest na 15 grudnia, 
wziął udział cały Zarząd Centralny. W Poznaniu jest duży pro- 
cent niezorganizowanych pracowników i trzeba znaleźć radę, 
aby kolegów tych przyciągnąć do Związku. Po wypowiedzeniu 
się w tej sprawie kolegów Gzowskiego, Adamskiego i Strzy- 
żewskiego, punkt ten zakończono. 

Punkt 4-b zreferował kol. Gzowski. Zarząd Okręgu 
Poznańskiego poczuł się obrażonym z powodu zamieszczonego 
w Nr. 9 Pracownika Graficznego listu, opisującego Walne Ze- 
branie Okręgu Poznańskiego z dnia 14 września b. r. Refe- 
rent twierdził, że osobiście uznaje, iż Zarząd Okręgu mógł się 
poczuć dotkniętym tym listem, ale jednocześnie stwierdził, że 
nie było absolutnie intencji ani ze strony redakcji, ani ze stro- 
ny Zarządu obrażenia kogokolwiek. Jedynym motywem do 
ogłoszenia tego listu była chęć poruszenia Okręgu do żywszej 
działalności. Mówca przypomniał jeszcze, że przed listem re- 
dakcja umieściła notatkę, w której zastrzega się, że nie bierze 
odpowiedzialności za prawdziwość zarzutów postawionych 
przez autora listu. 

Po długiej na ten temat dyskusji i po wypowiedzeniu się 
prawie wszystkich uczestników posiedzenia, kol. Adamski zgo- 
dził się na zlikwidowanie zatargu w ten sposób, że redakcja 
umieści odpowiednie oświadczenie w Pracowniku Graficznym. 
(Oświadczenie wydrukowano w Nr. 12 „Pracownika Graficzne- 
go” z grudnia 1929 r. — przyp. rea.). 

Powyższy punkt porządku dziennego zakończono po 
przerwie, gdyż posiedzenie podczas dyskusji o godz. 10 wie- 
czór zamknięto, a wznowiono nazajutrz t. j. 15 grudnia o godz. 
10 rano. 

Punkt 5 — pośrednictwo pracy — zreferował kol. Ja- 
błoński, zdając sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
Centralnego Biura Pośrednictwa Pracy. Referent apełował do 
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przedstawicieli Okręgów, aby pilnowali w swych Okręgach, 
żeby koledzy nie przyjmowali posad poza biurami pośrednictwa 
pracy i żeby nie przenosili się z jednego Okręgu do drugiego 
bez porozumienia się z Centralnem Pośr. Pracy. Następnie 
kol. Jabłoński prosił, aby Okręgi nadsyłając zawiado- 
mienia o bezrobotnych, używali specjalnych do tego celu blan- 
kietów, jakie otrzymali delegaci na Ilł-cim Zjeździe dla Okrę- 
gów. Kol. Zawiślak omówił sprawę przyjazdów do nas pra- 
cowników zagranicznych, uważając, że należy wszcząć ener- 
giczną akcję, ażeby temu stanowi rzeczy przeciwdziałać. 

Kol. Włodarski, w związku z napływem obcokrajowców, 
twierdził, że opinja Związku w tej sprawie niestety nie znaj- 
duje zrozumienia u władz państwowych. Jedynie Izby Handlo- 
wo-Przemysłowe mają w tych sprawach głos, a wobec tego 
zgłosił wniosek, aby polecić Wydziałowi Wykonawczemu po- 
czynienia starań w celu uzyskania miejsc dla pełnomocników 
Związku w lIzbach Handlowo - Przemysłowych istniejących 
w siedzibach Okręgów. 

Kol. Gzowski wyraził wątpliwość czy taka uchwała jest 
możliwą do wprowadzenia w życie. 

Sekretarjat zakomunikował zebranym, że p. 2 regulami- 
nu Centr. Biura Pośrednictwa Pracy uległ zmianie, a mianowi- 
cie kierownikiem Centralnego Biura nie jest kierownik Pośr. 
Pracy Okręgu Warszawskiego, lecz jeden z członków Wydzia- 
łu Wykonawczego. 

Punkt 6 — cennik ogólno-krajowy — zreferował kol. 
Gzowski, zaznaczając, że czas podjęcia rokowań o zawarcie 
ogólno-krajowej umowy się zbliża. Dawniej byłoby to bardzo 
trudne do wykonania, lecz obecnie ze względu na połączenie 
się poszczególnych stowarzyszeń właścicieli zakładów graficz- 
nych w jeden Związek Centralny, sprawa ta dojrzewa. Nale- 
żałoby zatem, aby poszczególne Okręgi zebrały odpowiednie 
materjały, przestudjowały je i nadesłały do Centrali. 

W p. 7 kol. Włodarski złożył szczegółowe sprawozdanie 
z XIl-go Kongresu Międzynarodowego Litografów i Pokr. 
Zaw. Sprawozdawca stwierdził, że w Międzynarodówce naj- 
większy głos mają Niemcy i Anglicy i my jako mały Związek 
nie mogliśmy wiele zrobić. Sprawy napływu do Polski pra- 
cowników zagranicznych, nie można było poruszyć na Kongre- 
sie, gdyż nie było odpowiedniego punktu w porządku dzien- 
nym. Natomiast rozmawialiśmy o tem z poszczególnymi dele- 
gatami, a głównie z kol. kol. Miihlbergerem i Griinwaldem ze 
Zw. Austrjackiego, którzy przyrzekli nam tą sprawą się zająć. 
Ponadto projektowane jest zwołanie zebrania delegatów państw 
ościennych dla uregulowania między innemi spraw przyjazdów 
pracowników. W związku ze sprawami Kongresu, kol. Wło- 
darski proponuje, aby wybrać stałego delegata, któryby się 
specjalnie interesował sprawami Międzynarodówki i utrzymy- 
wałby z nią stały kontakt. Najlepiej nadawałby się do tego 
członek Wydziału Wykonawczego. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z Kongresu, 
kol. Gzowski w imieniu Zarządu Centralnego podziękował de- 
legatom za ich trudy poniesione dla Związku na Kongresie, 
na co kol. Włodarski w odpowiedzi oświadczył, że był to dla 
nich miły obowiązek. 

W p. 8 omówiono cały szereg spraw administracyjnych, 
przyczem Sekretarjat apelował do przedstawicieli Okręgów, 
aby sekretarjaty lokalne wypełniały ściśle polecenia Centrali 
i żeby nadsyłały na czas sprawozdania miesięczne, wykazy sta- 
tystyczne i t. p. Ponadto zalecono, aby Okręgi swe sprawozda- 
nia kasowe za czas do 31.XH. 1929 r. nadesłały w pierwszych 
dniach stycznia 1930 r. Walne doroczne zebrania nie powinny 
być wcześniej zwołane, aż nie uzgodni się sprawozdań z cen- 
tralną buchalterją. Zaznaczono również aby przestrzegać za- 
sady, że członkowie, zalegający z 13-ma wkładkami, tracą pra- 
wa do zapomóg. 
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Następnie przyjęto wniosek Wydziału Wykonawczego, 
aby nazwę „Okręg” zmienić na „Oddział”. 

W wolnych wnioskach kol. Włodarski w imieniu Okrę- 
gu Lwowskiego zgłosił wniosek, aby, z powodu krytycznego 
położenia kolegów bezrobotnych, Zarząd Centralny polecił Wy- 
działowi Wykonawczemu udzielenia bezrobotnym pomocy 
w formie jednorazowej dorażnej zapomogi. Po krótkiej dyskusji 
uchwalono na wniosek Okr. Lwowskiego i Wydziału Wykonaw- 
czego wypłacić wszystkim kolegom bezrobotnym jednorazową 
zapomogę, a mianowicie członkom, którzy wpłacili mniej niż 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW. 


ODDZIAŁ POZNAŃSKI. 


NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE. 


W dniu 15 grudnia ub. r. po posiedzeniu plenarnem 
Zarządu Centralnego, w Domu Rzemieślniczym odbyło się Wal- 
ne Zebranie członków i kolegów niezorganizowanych, z udzia- 
łem Zarządu Centralnego. 

Przewodniczył kol. Gzowski, sekretarzował kol. Kaniew- 
ski. Otwierając zebranie, kol. Gzowski oświadczył, że korzy- 
stając z obecności Zarządu Centralnego w Poznaniu, zwołane 
zostalo Walne Zebranie, specjalnie w tym celu, aby się do- 
wiedzieć i wyjaśnić dlaczego w Poznaniu jest jeszcze pewna 
ilość kolegów nienależących do Związku. W dzisiejszej dobie, 
gdy wszyscy się organizują, zarówno pracownicy różnych za- 
wodów, jak i przemysłowcy, niechęć tych kolegów do organi- 
zacji staje się zupełnie niezrozumiałą. 

W imieniu Zarządu Centralnego przemawiał kol. Za- 
wiślak, który analizując stosunki w dzielnicy Poznańskiej, pod- 
kreślił panujący tam lad i porządek oraz wysoką kulturę. 
W przeciwieństwie zaś do cech tych, jakiemi odznacza się pra- 
stara ta dzielnica Polski, ciągnął dalej mówca, nie widać tego 
ładu i porządku w Okręgu Poznańskim naszego Związku i to 
właśnie jest szczególnie dziwne. 


Gdy się patrzyło na wystawę w Poznaniu, która swą 
organizacją imponowała już nietylko całej Polsce, ale i Euro- 
pie, mimowoli nasuwało się nam pytanie, czemu to tego zmy- 
słu organizacyjnego nie widać wśród naszych kolegów po- 
znańskich. Jesteśmy, twierdził kol. Zawiślak, skuci wszyscy 
wspólną pracą w grafice, temi samemi dążeniami i temi sa- 
memi hasłami, które, czy kto chce lub nie chce, łączą nas aż 
do końca życia, a więc powinny też one nas skupić w jednej 
mocnej organizacji, w jednej jakby rodzinie. Poza sprawami 
zawodowemi Związek nasz polityki nie uprawia, a przystępują- 
cego do nas pytamy tylko czy będzie dobrym członkiem Związ- 
ku. Rozumiemy, że byt nasz zależy od zorganizowania się i dą- 
żymy do tego, aby Związek skupiał 100% kolegów. Jeżeli spra- 
wy nasze w Warszawie stoją może lepiej niż gdzie indziej, to 
zawdzięczamy tylko dobrej organizacji i wysokiemu wyrobieniu 
solidarności u kolegów warszawskich. Chcemy też, aby tak było 
w całym kraju. Dlatego też nawołujemy Was do organizowa- 
nia się i prosimy o szczere wypowiadanie się kolegów, dlaczego 
do Związku dotychczas nie należą. 

Następnie przemawiał kol. Twardowski, który sięgając 
pamięcią na 25 lat wstecz, stwierdził, że było wtedy inaczej. 
Wszyscy byli wtedy zorganizowani razem i to w Związku Nie- 
mieckim. Dlatego też i stopa życiowa nasza była wyższa, gdyż 
organizacja była silniejsza i mogła bronić naszych interesów 
zawodowych. Nie można tłomaczyć teraz nienależenie do Związ- 
ku zbyt wysokiemi składkami, gdyż dawniej były składki wyższe. 

Kol. Gzowski analizując powody stronienia od Związku, 
nadmienił że są koledzy, którzy czują się bardzo mocni na 


26 wkładek — zl. 20, oraz członkom którzy wpłacili więcej niż 
26 wkładek — zł. 35. 


Przyjęto do wiadomości propozycję redakcji, aby kole- 
gom będącym w wojsku przesyłać regularnie „Pracownika Gra- 
ficznego”. 


Po wyczerpaniu porządku dziennego, przewodniczący 
Kol. Zawiślak o godz. 12'/ po południu zamknął posiedzenie, 
wznosząc okrzyk „Niech żyje Organizacja”, powtórzony trzy- 
krotnie przez obecnych. 


swoich posadach i Związku „nie potrzebują”, jednak znamy 
takie wypadki, że ludzie byli na t. zw. „murowanych posadach”, 
a jednak pewnego pięknego poranku zostali bez pracy i nie 
należąc do Związku nie mają punktu oparcia, gdyż dzisiaj Zwią- 
zek ich już nie przygarnie. Następnie mówca wspomniał o roz- 
porządzeniu Wojewody Poznańskiego w sprawie przyjmowania 
terminatorów, które to rozporządzenie uderza w nasze interesy 
zawodowe na terenie poznańskim, a co nie miałoby miejsca, 
gdyby wszyscy koledzy w Poznaniu przedstawiali zorganizowa- 
ną siłę, Wiadomo bowiem powszechnie, że dziś z poszczegól- 
nem jednostkami nikt się nie liczy, lecz tylko z organizacją. 


Kol. Hyczko twierdząc, że Związek będzie mógł skutecz- 
nie tylko walczyć wtedy, gdy będzie skupiał 100% pracowni- 
ków zatrudnionych w zawodzie, wskazuje, że dopóki się nie 
zorganizujemy, dopóty będziemy bici. Dla przykładu podaje 
sprawę nadtniernego przyjmowania uczniów, gdy w zawodzie 
jest bezrobocie, a z czem należy walczyć i do tego trzeba ze- 
brać siły. 

Kol. Strzyżewski nawiązując do sprawy uczniów, zazna- 
czył, że zakłady przyjmują uczniów bez zastanowienia się nad 
dalszym losem tych ludzi, którzy po ukończeniu praktyki nie 
mogą otrzymać posad i stają się ciężarem społeczeństwa. 

Następnie z pośród kolegów niezorganizowanych prze- 
mówił koł. Sobieraj, który zastanawiając się nad przyczynami 
nienależenia kolegów niektórych do Związku, stwierdza, że ko- 
ledzy ci nie ze złej woli, ani jakichś złych intencji nie przystę- 
pują do Organizacji, lecz raczej wypływa to z pewnego lekce- 
ważenia i nie zastanawiania nad temi sprawami. Mówca ro- 
zumie to i wstydzi się za innych i za siebie, że nie jest człon- 
kiem Związku. Obecnie jednak chce to naprawić i pierwszy 
zgłasza swój akces do Związku oraz wzywa innych kolegów, 
aby poszli za jego przykładem. 

Po dalszych jeszcze przemówieniach, kilkunastu kolegów 
wyraziło chęć zapisania się do Związku i zadeklarowało Orga- 
nizacji swą współpracę. 

Na zakończenie zebrani wznieśli entuzjastyczny okrzyk 
na cześć Organizacji, w poczuciu, że spełnili względem niej 
swój obowiązek i dołożyli cegiełkę do budowanego dzieła. 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI. 
„OPŁATEK”. 


Dorocznym zwyczajem w dn. 4 b. m. odbyła się u nas 
uroczystość „Opłatka”, urozmaicona szczerym humorem i we- 
sołym śmiechem nadobnych uczestniczek i uczestników. 


Sala lokalu naszego Związku wraz ze ścianami, lampa- 
mi i t. d. w jakiś dziwny sposób zniknęła, a na jej miejscu 
utworzyła się polana leśna, otoczona choinami i świerkami, 
oświetlona po środku osobliwej formy wielką gwiazdą i różno- 
kolorowemi lampkami — niby gwiazdkami. Nebywałych roz- 
miarów opłatek, własnego wyrobu, z emblematami i napisami 
związkowemi, ślicznie oświetlony, zwieszał się na przodzie sali, 
t.j. przepraszam, polany. Czarodziejami tymi, którzy usunęli na 
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ten wieczór salę z lokalu Związku, okazali się koledzy Linde- 
man i Bojańczyk. 

W miejscu, gdzie zawsze panuje poważny nastrój wal- 
nych zebrań, odbywają się zawile dyskusje i rozstrzygania 
skomplikowanych zagadnień organizacyjnych, zapanował niefra- 
sobliwy nastrój i wesołość. A ponieważ ścian, które zawsze 
mają uszy, nie było, gdyż zostały przez naszych czarodziei 
usunięte, więc nie bali się ich goście i bawili się tembardziej 
z ochotą do samego rana, tańcząc do upadłego. 

Gospodarze nasi ,kol. kol. Śmieciński i Leszczyński czy- 
nili wszystko co mogli, a nawet więcej niż mogli, ażeby „na- 
karmić i napoić” gości opłatkowych, co też im się w zupełności 
udało. 

Jedyną pretensję, jaką możemy mieć do kolegów czaro- 
dziei, to ta, że polana była tylko taka duża, jak sala, a więc 
zamała, by można było pomieścić wszystkich kolegów i ich ro- 
dziny oraz że nie zaczarowali jakoś kolegów z innych naszych 
Oddziałów z prowincji, żeby wraz z nami zasiedli do biesiady. 


Wszystkim kolegom, którzy przyczynili się do uświetnie- 
nia naszego „Opłatka”, a szczególniej kol. kol. Śmiecińskiemu, 
Leszczyńskiemu, Bojańczykowi i Lindemanowi, Zarząd Oddzia- 
łu Warszawskiego składa tą drogą serdeczne podziękowanie. 


ZABAWA TANECZNA. 

W dniu 25 b. m. w lokalu Związku odbędzie się zabawa 
taneczna dla członków i wprowadzonych gości. Początek o go- 
dzinie 9 wieczorem. Informacji udzielają gospodarze kol. kol. 
Śmieciński i Leszczyński. 


Strajk w Grodnie. 

W Grodnie w firmie A. Łapin wynikł ostry zatarg na tle 
niewypłacania pracownikom poborów za dnie świąteczne. Po 
nieudanych próbach. podjętych przez pracowników, celem po- 
kojowego załatwienia konfliktu, koledzy nasi zmuszeni byli 
porzucić pracę, 


NIEUCHWYTNA KOMISJA. 


Posiedzenie Komisji do badania zmian kosztów utrzy- 
mania, naznaczone na dzień 8 b. m., znów z powodu nieprzy- 
bycia przedstawicieli pracodawców, nie doszło do skutku. 
Wskaźnik więc drożyżniany za grudzień ub. roku nie został do- 
tychczas ustalony. Według obliczeń Gł. Urzędu Statystycznego 
drożyzna w grudniu r. z. wzrosła o 0,9%. 


Bezpieczeństwo i higjena pracy. 

Ministerium przemysłu i handlu przesłało izbom przemy- 
słowo-handlowym do zaopinjowania projekt rozporządzenia 
projekt rozporządzenia w sprawie przepisów o bezpieczeń- 
stwie i higjenie pracy przy wykonywaniu robót drukarskich, li- 
tograficznych i odlewaniu czcionek. Izba przem. - handlowa 
w Warszawie na konferencji w dn. 17 b. m. postanowiła prze- 
dłożyć szereg poprawek, gdyż zainteresowani przemysłowcy 
uważają niektóre przepisy za „nieżyciowe” i za nowe „nad- 
mierne ciężary”. Przepisy te, jak wiadomo, nakładają na za- 
kłady obowiązek zaprowadzenia jedynie minimum tych urzą- 
dzeń, jakie są niezbędne dla zdrowia i bezpieczeństwa pra- 
cowników przy pracy, a p. p. przemysłowcy uważają to za 
„nieżyciowe” i zbyt trudne do uskutecznienia. Ciekawe! 
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Specjalnością Sp. Akc. Dr. Rattner 


są farby 
Offsetowe i Litograficzne, 
odznaczające się intensywnością i pięknością barw. 
Fabryka produkuje równiez niedoscignionej jakosci 


farby podwójnie skoncentrowane 


światłotrwałle. 
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